
Nr. 81. (tok VIII. Lwów, Środa 18 lutego 1903. w ydanie poranne.
Ceny prenumeraty

We Lwowie: m ie s ię e z n ia  2  kor.,
za codzienną d w u k r o t n ą  dosta­
wą do domu dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii 
miesiąca. 2  Ł  5 0  \ % 3 Ł - ł .
fcwart. 7 Ł 5 0  < wysyłką 9 K. — Ł
roczr !• 3  3  K. — Ł j pocatow. 3 5  £  _  y
W Niemczech: m i e s i ę c z n i e  4  kor.
W innych, państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  5  koron.
Zmiana adresu pocztowego 40 hal.
Eedakcy a, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17 — 19.

Słowo Polskie
wychodzi 2 raz dziennie

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (inssraty) za 1 wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz, 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójni®.

Ceny oddzielnyoh numerów
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy j 
reklamacye uprasza się nadsyłać pod adresem:

adresować do: R e d a k c y i  S ł o w a  P o l s k i e g o  we Lwowie. — Listy w sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia 
A d m i n i s t r a c y a  S ł o w a  P o l s k i e g o  we Lwowie. — Adres dla telegramów: S ł o w o  Lwów. — Nr. telefonu 541.

W ydaw ca: in ż y n ie r  W A C Ł A W  W O L SK I. R e d a k to r  n a c z e ln y ■VT W A S I L E W S K I .
   ......  mim i iiiiry- — "T il

K a le n d a r z  lw o w sk i .
Środa: 18. lutego.

Im io n a . Rz.-kał. Dzi ś :  Flawiana. J u t r o :  Konrada 
G r.-k a t  Dzi ś :  Ahaftyi m. Jutro:  Wukoła pr. — Słow. 
Dziś:  Wielosława. Jutr o:  Czcisława.

Wschód słońca 7'06, zachód 5*21.
N abożeństw a. D z i ś  w kościele OO. Bernardynów 

o g. 9 uroczysta wotywa do błogosł. Jana z Dukli, o g. 11 
Msza św. cicha, o 12 msza św. w katedrze.

J u tr o  w katedrze łac., o g. 8 Msza św. śpiewana 
z wystawieniem Najśw. Sakramentu, o g. 9 uroczysta Msza 
św. adoracyjna w kaplicy Najśw. Sakramentu.

Muzea ft b ib lio tek i. Zakład Narodowy im. O s s o ­
l iń sk ic h .  Biblioteka od godziny 9 do 2 z wyjątkiem dni 
świąt., muzeum we wtorki i piątki także od 3 do 5 popoł., 
bez opłaty. — Muzeum im. D z i e d u s z y c k i c h ,  ulica Tea­
tralna 18. Wstęp za zgłoszeniem się w zarządzie (chwilowo). 
Bez opłaty. — Muzeum p r z e m y s ł o w e  miejskie otwarte 
codziennie, prócz poniedziałków, od g. 9 do 3 popoł., w dni 
świąteczne od g. 10 do 1 popołud. Biblioteka muzealna od 
g‘. 9 do 12 i od 6 do 8 w. Bez opłaty. — Biblioteka u n i­
w er sy te c k a .  Codziennie oprócz dni świąt, od g. 12 do 2 
popoł. i od 4 do 7 w. — Biblioteka fundacji Wiktora hr. 
Baworowskiego ulica Ujejskiego 2. We wtoreki, środy, piąt­
ki i soboty od g. 4 do 6 w. (Dla pracujących naukowo). — 
Biblioteka m e d y c k a  (Pawlikowskich, prywatna) ul. Trze­
ciego Maja 5. W środy i soboty od g. 11 do 12. — Biblio- 
;eka S z k o ł y  p o l i t e c h n i c z n e j  codziennie od 10 do 11 i 
:>d 4 do 8 w niedzielę i poniedziałek od 11 do 1. W święta 
oroczyste zamknięta. — Biblioteka i pracownia „Naukowe­
go Tow. im. S z e w c z e n k i" .  Codziennie od g. 2 do 6 pop. 
'oprócz niedziel i  świąt ruskich). — Biblioteka Narodne-  
go D o m u  (Toatralna 22) codziennie oprócz świąt od g. 9 
io  1 i od 3 do 7. w.

W ystaw y sta le . Towarzystwo przyjaciół s z t u k  
p i ę k n y c h ,  plac Św. Ducha 1. 10. Codziennie od godziny 
10 do 4. Opłata w  dni powszed. 60 h. W niedzielę 30 hal.— 
Obecnie wystawa dzieł Boecklina do dnia 22 lutego włą­
cznie. — Salon sztuk p ięk nych  przy ulicy Trzeciego Ma­
ja 1. 11 od godziny 10 rano do 7 w. (wiecz. przy oświetle­
niu elektrycznym). W«tęp w dni powszednie 40 h., w święta 
30 h. Młodzież szkolna 20 h. — Miejska wystawa okazów 
p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o ,  plac Halicki, dom niegdyś Bie- 
siadeckich. Wstęp wolny.

P an oram y. Kościuszko pod Racławicami. Plac po- 
wystawowy w parku Kilińskiego. Od g. 9 do zmroku za 
opłatą. — F o t o p ł a s t i k o n .  Pasaż Hausmana. Codzień od 
g. 10 rano do 10 w. „Wspaniała podróż po Sycylii*. Wejście 
20 halerzy.

T eatry. D z iś :  Cztery jednoaktówki Art. Schnitzlera 
pt.: „Godziny życia®, „Kobieta ze sztyletem", „Ostatnie ma­
ski" i „Literatura*. — Jutro;  „Pajace", opera Leoncayalla. 
Początek o godz. 7 wieczór.

K oncerty. W F i l h a r m o n i i  (b. teatr Skarbkowski). 
Jutro: „Wielki koncert filharmoniczny* ?e współudziałem 
Stanisława Orzelskiego, pierwszego tenora „Narodniego Di- 
vadlaa. Początek o g. 7lh  w.

Odczuty ft w ykłady. Dziś: P o w s z e c h n e  w y ­
k ł a d y  u n i w e r s y t e c k i e .  Prof. dr. Br. Radziszewski: 
Z chemii metali. Zakład chemiczny uniwersytetu. Długosza 
6 . G. 7 w. S z k o ł a  n a u k  p o l i t y c z n y c h .  Dr. Wład. 
Stesłowicz: Położenie przemysłu w Galicyi. Związek nauk. 
lit. Trzeciego Maja 5 G. 7 w. K ó ł k o  k r a j o z n a w c z e  
w Ozy t .  akad.  Dr K. Wróblewski: O Śląsku Cieszyń­
skim. Pasaż Mikolasza. II. p. G. .8 w. To w .  p o l i t e c h n i ­
cz n e .  Inż. St. Olszewski: Nafta w gospodarstwie domo- 
wem. G. 7 w. Chorążczyzna 17 1. p. Z w i ą z e k  n a u k o ­
wo- l i t .  P Zygmunt Bytkowski: O Knucie Hamsunie. Trze­
ciego Maja 5. G. 8 w.

P osied zen ia  i  zgrom adzenia. Dziś:  Walne zgro- 
iadzenie Tow. majstT,ów murarskich, ciesielskich, kamie­

niarskich i studniarskich. G. 5 pop.
w ie e z o r k i  i  zabawy. Dziś:  Wieczorek karna­

wałowy Czytelni i wzajemnej pomocy funkcyonaryuszy ko­
lejowych.

S postrzeżen ia  m eteoro log iczn e  z (obserwato- 
t-yum astronom. Politechniki) w d. 17 lutego b. r.:

Godzina
Ciśnie­

nie 
w mm.

Tempe­
ratura

C.
Wiatr

Opad 
w 24 g.
(g- 2 pp)

Temperatura
N aj­

w yższa
N aj­

n iższa

7 rano 739-2 — 8*6 W8 |
2 popoł. 740-9 —  4 2 W5 1-2 —■4-3 — 13*6
9 wiecz. 739-6 —  6*2 WŁ j

U w a g i :  Pogoda przy zmiaunein zachmurzeniu, 
nieznaczny śnieg kilkakrotnie.

P r o g n o z a  n a  d z i ś :  Pogoda przy zmiennem  
nachmurzeniu, niezuaczue opady.

Telegramy „Słowa Polskiego".
z dnia 18 lutego.

Sankcya krajowego podatku od piwa.
Wiedeń. (T. B. k.) Cesarz sankcyonował 

uchwaloną przez Sejm galicyjski ustawę w s p r a ­
wi e  k r a j o w e g o  p o d a t k u  k o n s u m c y j n e g o  
od p i wa .

W y b ó r posła.
Jaworów. (Tel. wł.). Przy wczorajszym wybo­

rze uzupełniającym do Rady państwa z kuryi wiel­
kiej własności, z okręgu wyborczego Jaworów-M o­
ściska - Cieszanów wybrany został posłem w miejsce 
p. Wł. Kozłowskiego, który zrezygnował — książę 
A l e k s a n d e r  P o n i ń s k i ,  28 głosami na 29 głosu­
jących. _______

Rada państwa.
Wiedeń. (Tel. wł.). Wczoraj rozpoczęło się 

w Izbie poselskiej drugie czytanie ustawy wojsko­
wej. Przebieg posiedzenia był spokojny, zwłaszcza 
uderza ou swoją „normalnością* wobec skandalów 
w Sejmie węgierskim, gdzie już nawet ministrów 
przywołują do porządku.

Socyalni demokraci i Czesi przygotowują się 
do bardzo ostrej kampanii przeciw ustawie wojsko­
wej. Wczoraj zainicyowali już walkę pp. Schuhme- 
ier i Herold. Antysemitów pozyskał już Koerber dla 
tej ustawy, tak, że przypuszczają obecnie, iż pomi­
mo wszystkiego ustawa wojskowa znajdzie większość 
w Izbie poselskiej.

Prof. Głąbiński zabierze głos w Izbie, jako je­
den z mówców Koła polskiego podczas dyskusyi nad 
ustawą wojskową. Drugim mówcą Koła będzie ks. 
Pastor. Prof. Głąbiński ograniczy się tylko do żądań 
ekonomicznych, podnoszonych ze strony Koła pol­
skiego, a mianowicie żądać będzie docentralizacyi 
dostaw dla armii, usunięcia rejonów fortecznyeh 
we Lwowie, uregulowania sprawy rewersów demola- 
cyjnych w Krakowie i Przemyślu, ustawy zaś woj­
skowej, jako takiej, bronić ■'nie ''będzie.

Nietylko ludowcy, ale także i ks. Żyguliński 
wniósł wczoraj wniosek naglący w celu dania pomo­
cy gminom koło Szczucina, zatopionym wskutek za­
torów.

Oto przebieg wczorajszego posiedzenia:

Drugie czytanie ustawy wojskowej.
P. S c h u h m e i e r przemawiał jako sprawo­

zdawca mniejszości, będącej za 2-lotnią służbą woj­
skową. Domagał się, aby liczbę ofiar ąnilitarjzmu 
ograniczyć przynajmniej za pomocą zaprowadzenia 
dwuletniej służby wojskowej. Ubolewał, że kara „an- 
binden* i „kurzschliessenu istnieje jeszcze w armii 
austryackiej i urgował o reformę ustawy o wojsko­
wych taksach. Argumenty, przeciwne 2-letniej słu­
żbie, skreślił jako słabe i małoznaezne.

Jeżeli Izba nie przyjmie wniosku o 2 letniej 
służbie wojskowej, to będzie obowiązkiem Izby wo­
bec ludów nie uchwalić podwyższenia kontyngentu 
rekruta.

P. Herold podnosi, że rząd zwleka z wniesie­
niem nowej ustawy wojskowej, ponieważ nie ma po­
trzebnej większości Vt.

Omawiając sprawę dwuletniej służby wojsko­
wej sądzi, że reforma ta dałaby się przeprowadzić 
bez znacznego zwiększania kosztów, byle tylko upro­
szczono wojskowe wykształcenie. Omawia m altreto­
wanie żołnierzy ; wprawdzie w tzw. raporcie każdy 
żołnierz może się użalić, ale ustawa ta jest tak 
ułożoną, że 99 proc. tych, którzy się użalają, otrzy­
mują za to jeszcze karę.

Następnie mówił Herold o kwestyi narodowo­
ściowej. Według ustaw austrya ckieh, które zapro­
wadziły powszechny obowiązek służby wojskowej, 
jest wojsko armią ludu. W rzeczywistości jednak 
tak nie jest.

P. Herold na końcu swej mowy zaznacza, że 
nie można siły zbrojnej monarchii inaczej wzmocnić, 
jak tylko wreszcie przez dojście do przekonania, że 
naród czeski ma takie same prawa do poważnego 
stanowiska w armii, jak inne narody (oklaski na ła­
wach czerkich). Nie możemy uwzględnić żądania pod­
wyższenia siły wojennej póty, p ó k i  a r m i a  bę ­
d z i e  c z ę ś c i ą  i ns  t y  t u  cyi  g e r  ma n i  z a c y j  nej ,  
w której narodowi czeskiemu dostało się podrzędne 
stanowisko. Nawet wzgląd na mocarstwowe stanowi­
sko monarchii nie skłoni nas do głosowania za prze­
dłożeniem; b ę d z i e m y  g ł o s o w a l i  p r z e c i w  
n i e m u ,  aby zadokumentować nieufność do całego 
systemu rządowego, a mamy nadzieję, że obecny sy­
stem niebawem się zmieni.

P. S c h u c k e r  polemizował z wywodami p. He­
rolda i twierdził, żo gdyby stronnictwa niemieckie

nie głosowały za przedłożeniem, to uczyniliby to 
Czesi. Zezwolenie czy nie zezwolenie na przedło­
żenie wojskowe nie oznacza zaufania lub nieufności  
do rządu, gdyż ze względu na sojusz z Niemcami, 
Austrya musi dopełnić swych zaciągniętych zobo­
wiązań i dbać o rozwój armii. Gdyby Austrya była 
zawarła sojusz z Rosyą, a Die z Niemcami, to sojusz 
ten pociągnąłby za sobą jeszcze większe ofiary.

W dalszym ciągu zajmuje się mówca sprawą 
2-letniej służby wojskowej i innemi kwesfcyami, pu­
czem oświadcza, iż w nadziei, że rząd dotrzyma swych 
przyrzeczeń, stronnictwo jego będzie głosowało za 
przedłożeniem.

Po przemówieniach pp. Wolilmeyera i Ludwigs- 
torffa za ustawą, obrady przerwano.

Następne posiedzenie dziś.
Prez. hr. Vetter „roztargniony*.

Wiedeń. (T. wł.). Dzienniki wiedeńskie dono­
szą o następującem zajściu podczas wczorajszego po­
siedzeniu Izby posłów: Mianowicie pp. ks. Pastor i 
prof. Głąbiński udali się podczas posiedzenia do pre­
zydenta Izby Yettera, aby się dowiedzieć, jaki mają 
numer porządkowy, jako dzisiejsi mówcy.

Prezydent Y etter, który rozmawiał z Wszech- 
niemcem Steinem, nie dając żadnej odpowiedzi, rzu­
cił obu posłom szorstko arkusz, na którym byli spi­
sani mówcy, mający dziś przemawiać. Tern postępo­
waniem uczuli się obaj posłowie polscy dotknięci. 
Udali się więc do prezesa Koła Jaworskiego, przed­
stawili mu całą sprawę, a następnie delegowali pp.: 
hr. Silvę-Taroucra i hr. Wodzickiego do hr. Yet­
tera, żądając od niego wytłumaczezia się co do te­
go powyższego postępowania.

Hr. Vetter, skonsternowany pojawieniem się 
obu posiew, zwróci! się do nich z życzeniem, aby 
zaprosili pp. Głąbińskiego i Pastora do trybuny pre- 
zydyalnej, gdzie im da wyjaśnienie.

Posłowie Głąbiński i Pastor odmówili jednak 
temu żądaniu. Wówczas Vetter oddał przewodnictwo 
w Izbie wiceprezesowi i udał się do swego gabine­
tu, do którego zaprosił obu posłów. Tam w obecno­
ści pp. hr. SiJyy-Taroucci i hr. Wodzickiego prze­
prosił pp. Głąbińskieego i ks. Pastora, oświadczając, 
że n i e  m i a ł  n a j m n i e j s z e g o  z a m i a r u  
i c h  o b r a z i ć  i ż e  d z i a ł a j  t y l k o  w r o z ­
t a r g n i e n i u  ( ! ł ) Oświadczeniem tem sprawa zo­
stała ostatecznie załatwioną.

(Kwalifikacye prezydyaine hr. Vettera niedawno 
temu dokładnie scharakteryzował nasz korespondent 
wiedeński. — Red.) _______

Koło polskie przeciw namiestnikowi Galicyi?
Wiedeń. (Tel. wł.) Wśród posłów polskich 

krążyła wczoraj w kuloarach parlamentu wieść <- 
rzekomo bliskiej dymisyi hr. Pinińskiego. Po one 
gdajszein poufnem posiedzeniu Koła polskiego, na 
którem działalność namiestnika Galicyi hr. Piniń­
skiego miała się spotkać z bardzo ostrą krytyką ze 
strony wybitnych członków Koła polskiego, uważają, 
że stanowisko hr. Pinińskiego wskutek odmówienia 
mu poparcia przez delegacyę polską ma być za­
chwiane.

Jednocześnie, jak zwykle w takich razach kol­
portowano już listę kandydatów na stanowisko n;;- 
miestnika, a wśród nich w pierwszym rzędzie posła 
Dawida Abrahamowicza. Z drugiej strony sądzą, 
że ewentualnej nominacyi p. Abrahamowicza sprze­
ciwi się prezydent gabinetu dr. Koerber. Wymieniano 
też hr. Antoniego Wodzickiego, b. ministra dra Ma- 
deyskiego, szefa sekcyi Kniaziołuckiego i Włodzi­
mierza Kozłowskiego.

(W Wiedniu i w kraju co pewien czas z pewną 
systematycznością pojawiają się pogłoski o rzekomi; 
zacbwianem stanowisku nr. Pinińskiego. Jak  wiado­
mo, ma dzisiejszy namiestnik także przeciwników 
w Kole polskiem, nie sądzimy jednak, aby fronda 
przeciw niemu była obecnie silniejszą, niż dawniej— 
z różnych względów chyba jest inaczej.

Wiadomość zatem kolportowaną wczoraj w ku­
loarach parlamentu należy przyjmować z wielką re­
zerwą, raczej jako wyraz życzeń pewnych kóŁ Red.)

Skandale w Sejmie węgierskim,
Budapesst. (Tel. wł.) W Sejmie węgierskim 

zdarzyły się wczoraj niesłychane skandaliczne zaj­
ścia podczas mowy ministra honwedów br. Fejerya-
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iy ’ego. Br. F e je m ry  w mowie swojej zarzucił po­
słowi Lengyelowi trzykrotnie kłamstwo, powtarzając 
z naciskiem: Pan skłamałeś, skłamałeś, skłamałeś!
Na te słowa powstała ogromna wrzawa, bito w pul­
ty, potworzyły się grupy posłów i zdawało się, że 
każdej chwili, przyjdzie do bijatyki. Gdy się wrzawa 
trochę uspokoiła, kazał sobie przewodniczący podać 
protokół stenograficzny i przekonawszy się, jakich 
słów minister użył, przywołał ministra honwedów br. 
Fejeryarego do porządku z powodu użycia tych słów.

Minister przyjął napomnieuie do wiadomości, 
lecz powtórzył znowu, że to, co powiedział p. Len- 
gyel, jest przecież nieprawdą. Powstała znowu stra­
szna wrzawa i zgiełk, podczas których bito w pul­
ty i nie dano ministrowi przyjść do słowa.

Gdy się trochę uspokoiło, zaczął minister Fe- 
jenrary dalej przemawiać, poczera mówiąc o pośle 
Horwacie wyraził się, że tego posła nie bierze się 
w rachubę. Słowa te wywołały ponowny wybuch 
krzyków i wrzasków, które trwały przeszło dziesięć 
minut.

Gdy nareszcie przy pomocy katolickiego stron­
nictwa ludowego skrajna lewica nieco się uspokoiła, 
zabrał ponownie głos br. Fejeiwary i wytłumaczył 
swoje poprzednio użyte słowa tern, że nie chciał 
obrazić p. Horwatha, lecz chciał powiedzieć, że p. 
Horwath w rzeczach wojskowych nie jest żadnym 
autorytetem, jako niefachowiec.

Z powodu wczorajszych zajść w Sejmie przyj­
dzie do pojedynków. Mianowicie p. Lengyel posłał 
swoich sekundantów w osobie posłów Kubika i Barthy 
do ministra honwedów br. Fejervary’ego, który 
zastępcami swoimi mianował posłów kr. Teodora 
Andrassy’ego i Hadika.

M ianow anie .
Wiedeń. (T. B. k.) „Wiener Ztg" ogłasza: 

Cesarz zamianował prywatnego docenta dra Stani­
sława W i n d a k i e w i c z a  nadzwyczajnym profeso­
rem historyi literatury polskiej na uniwersytecie kra­
kowskim.

W szeohniem ców biją.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na wczorajszem zgroma­

dzeniu Stow. „Ostmark* obito laskami zwolennika 
Wolfa, redaktora „Ostdeutsche Rundschau4*, Karola 
Sedlaka.

Praga. (Tel. wł.) Na odbytem wczoraj zgro­
madzeniu Wszechniemców w Soboclilebuch, obito la­
skami posłów Steina i Bergera, a to podczas bójki, 
jaka się podczas zgromadzenia wywiązała.

OberhaJeatysta  — st. prezydentem , 
P o zn a n ia  !

Poznań. (Tel. wł.) Następcą starszego prezy­
denta Poznania w miejsce Bittern, zostać ma jeden 
z twórców H. K. T. — smutnej sławy Tiode- 
mann.

Karciarze.
Lwów, 17 lutego.

Zdaje się nie epilogiem, ale początkiem do­
piero właściwego procesu przeciwko graczom o ha­
zardową grę w karty można nazwać wczorajszy 
proces przeciwko kupcowi Majerowi G r a b s t e i n  o- 
w i, który się rozgrywał w sekcyi III-ciej przed 
sędzią D o n i c h t e m .  Mimo dość skąpej ilości świad­
ków, dzięki skrusze, jaką okazał jeden z byłych 
oskarżonych, wyszły na jaw szczegóły, które rozpra­
wę, przedtem banalną, odrazu zrobiły seuzaeyjną. 
Wyszły na jaw szczegóły, o jakich się przedtem 
nie słyszało, rzucające na sprawę „karciarzy* nowy 
snop światła.

Ale nie uprzedzajmy faktów.
Rozprawa rozpoczęła się o godzinie 4 popołu­

dniu. Powołano do niej kilkunastu świadków, któ­
rych mieliśmy „przyjemność" oglądać już przy po­
przedniej rozprawie.

Sam oskarżony, Grabstein, nie brał udziału 
w poprzedniej rozprawie dlatego jedynie, że na li­
ście oskarżonych figurował jako „Grabsekeid". Poli- 
cya i sąd bezskutecznie szukały niewinnego Grab* 
scheida a tym razem winny Grabstein siedział sobie 
spokojnie za piecem i śmiał się w kułak. Do czasu 
jednak dzban wodę nosi, do czasu też tylko śmiał 
się Grabstein. Już po wyniku procesu, zdaje się ze 
sfer zasądzonych, którzy wzmódz się chcieli na sile, 
sędzia Donicht począł raz po raz otrzymywać listy 
anonimowe, a w nich odkryto miejsce pobytu i adres 
właściwy Grabsteiua, oraz wyszczególniono tyle spraw 
że starczyłaby na zbudowanie nowego aktu 
oskarżenia. Jeden oskarżał drugiego, choć zdaje się 
wszyscy uderzyćby się mogli w piersi i zawołać: 
..któż z nas bez winy?“

Sędzia Donicht zbudował oskarżenie tylko prze- 
ńwko Majerowi Grabsteinowi, który uzbroiwszy się 
w obrońcę dra Bronisława Ostaszewskiego stanął 
osobiście do rozprawy.

— Jest pan oskarżony — mówił sekr. Donicht 
— że w roku ubiegłym i w latach poprzednich by­
wał pan w kawiarniach „Belle-vae“ i „Teatralnej4*, 
gdzie uprawiał pan hazardowną grę w karty.

— To nieprawda! — odrzekł z godnością i 
stanowczością zarazem oskarżony. Bywałem i by­
wam w tych kawiarniach, ale w karty nie grywałem 
nigdy.

— Bę dzietny słyszeli, co powiedzą o tem świad­
kowie.

I  stanęli świadkowie.
Pierwszy z nich kelner R i s s nie widział nic 

i poszedł sobie do domu. Drugi, M a c h n i e w s k i, 
również nic nie widział i siadł sobie na ławce, ażeby 
się stąd przysłuchiwać dilszej rozprawie. Trzeci 
wreszcie K e s s l e r  widział wprawdzie Grabsteina, 
ale to było w kawiarni Belle-vue, nie może sobie 
jednak przypomnieć, ażeby G. znajdował się pomię­
dzy grającymi, a jeżeli... to tylko „dostawiał".

Wreszcie przyszedł świadek nowy, znany do­
brze z rozprawy poprzedniej, Włodzimierz S z a -  
s z k i e w i c z. Przy rozprawie poprzedniej, przy 
której stawał jako oskarżony i został nawet skaza­
ny wraz z innymi — twierdził stanowczo, że od 
dwóch lat nie grywa i nie wie co się dzieje w k a ­
wiarniach, bo nie bywa w żadnej. Wczoraj zeznał 
trochę odmiennie.

Sekr. D o n i c h t .  Czv zna pan Grabsteina ?
S z a s z k . :  Znam. Widywałem go w kawiarni 

teatralnej.
D o n.: Kiedy to było ?
S z a s z k . :  W s t y c z n i u  i w l u t y m  z. ro ­

ku,  a potem widziałem go raz w lecie...
D o n.: Cóż on tam robił ?
S z a s z k . :  To samo, co inni, grał w karty. 

W „nasze-wasze" w „maezka*4...
D on.: Jak  często to było?
S z a s z k . :  Bywałem w kawiarni prawie co­

dziennie i w i d z i a ł e m  g o  p r a w i e  z a w s z e  
m i ę d z y  g r a j ą c y m  i...

W sali powstaje ogromna sensacya. Protoko­
lant notuje każde słowo, świadkowie sami, obecni 
na sali z miejsc powstają i zbliżają się ku zeznają­
cemu a on stoi juk Jowisz nieubłagany i ciska 
gromy.

S e k r .  D on.: Czy Grabstein stawiał sam?
Ś w i a d e k :  On nie potrzebował stawiać, bo 

on dawał bank. Po za nim stała spółka, składająca 
się z Zygmunta Munsera, ktorego nazywano powsze­
chnie „Diudiu" i Bala, druga spółka z Posamentem 
na czele grała także. I  bywało tak, że jak Posa- 
ment przestał grać i poszedł się dzielić ze spółki 
i konta — obejmował bank Grabstein i w dalszej 
części przegrywano do niego.

D on .: Kto grał?
S z a s z k . :  A było ich z pięćdziesięciu. Cza­

sem mniej, czasem więcej.
Don.: Dlaczegożeś pan przedtem togo nie mó­

wił?
S z a s z k . :  Panie sędzio! Ta się przedtem bro­

niłem... Ale gdy mnie niewinnie zasądzono, dlacze­
góż winni nie mają cierpieć? A oni w dodatku śmie­
ją  się ze mnie... J a  mam w domu wynotowanych 
wszystkich tych, którzy grali, a nawet robiłem so­
bie przy nich notatki, którzy grają stale, a którzy 
czasami tylko.

Don . :  Możebyś mi pan wyliczył choć kilku...
S z a s z k . :  Z pamięci nie mogę, ale ja  panu 

sędziemu powiem wszystkich, jeżeli o to chodzi.
Do n . :  I owszem! Proszę bardzo.
S z a s z k . :  Bo jak mam mówić prawdę, to 

będę mówił do końca. Przedtem byłem oskarżony, 
alo teraz, jako świadek — muszę mówić...

D o ń . :  Ileż gracze dawali na stół?
S z a s z k . :  Ile dawali — tyle bankier zabie­

rał. To wszystko szło dla bankiera. Najmniejsza 
stawka była koroua, stawiano jednak po 5, 10 i 
20 koron.

D o n . :  To bankier zawsze wygrywał?
S z a s z k . :  W rezultacie zawsze. Szanse jego 

zawsze dobre. Jeżeli na jedną i na drugą stronę 
padła ta sama karta, brał połowę...

P r o t . :  A kilka razy po połowie, to znaczy 
wszystko...

S z a s z k . :  Jak  mu karta nie szla, to rzucał 
precz talię i wyciągał z kieszeni drugą.

D o n . :  To inbił w kieszeni drugą talię?
S z a s z k . :  Oni mieli zawsze po cztery albo 

po pięć talij w kieszeni. Jak  „peszyła" im jedna — 
rzuculi nią na bok i brali drugą.

D o n . :  Czy Grabsteiu także?
S z a s z k . :  Tego powiedzieć nie mogę. On miał 

tylko jedną albo dwie talie najwyżej... (Ogólna we­
sołość.

D on .: Świadek Kessler zeznał, źe Grabstein 
tylko „dostawiał", ale nie dawał banku.

S z a s z k . :  Kessler może sobie mówić, co mu
się podoba, ale ja  mówię prawdę. Zresztą, niech p. 
Kessler przysięga...

Do n .  (do oskarżonego): Cóż pan na te ze­
znania ?

Osk. G r a b s t e i n  (z całym spokojem): Panie 
sędzio I To wszystko nieprawda.

Następuje konfroutacya świadków Kesslcra 
i Szuszkiewicza. Kessler oświadcza, że widział 
wprawdzie Grabsteina w kółku grających, ale nie 
może powiedzieć stanowczo, ażeby on dawał bank. 
W czasie tego zeznania Szaszkiewicz uśmiecha się 
złośliwie. Wreszcie nie może dłużej wytrzymać 
i woła:

— Nie widział pan ? A tam grane przecież do 
samego rana, czasem przez 24, a nawet przez 48 
godzin z rzędu 1...

K e s s l e r :  Dobrze, ale ja do rana nie sie­
działem...

S z a s z k :  A raz dopadli jakiegoś Prusaka, 
to grali z nim dopóty, dopóki nie zabrali mu ostat­
niego grosza. Przegrał do nich około 6000...

Do n . :  Jakże to było?

S z a s z k . :  Ano przyjechał jakiś Prusak, ple 
jak się nazywał — nie wiem. Gnili zdaje mi s§  
z nim przez 48 godzin. Zostawiłem ich jednej nocy 
przy stole, a następnego dnia zastałem te same 
twarze. Wszyscy byli okrutnie pomęczeni. Niektó­
rzy spali nawet przy stole. Z tego wnioskowałem, 
że oni wcale spać się nie kładli. Prusak raz po raz 
wyciągał marki złote i mićniał, potem banknoty — 
wreszcie nie było co wyciągać. Żalił się później 
w kawiarni, że przegrał coś około 6000... Potem, 
gdy go ograli — pili szampana, wreszcie Graf, Lif- 
schiitz i inni wzięli sobie coś siedm fiakrów i z mu­
zyką cygańską pojechali do Brzuchowic.

Do n .  Kiedy to było?
S z a s z k .  W lecie.
Zapytywany co do tego szczegółu świadek 

Kessler przyznaje, że słyszał coś o tem w kawiarni 
i od samego Prusaka. Był to agent milionowej fir­
my handlu win z Frankfurtu nad Menem niejaki 
Hess. Opowiadał on wówczas sam świadkowi, źe 
przegrał 1500 marek. Więcej przegrać nie mógł — 
bo nie miał nawet więcej, narzekał przytem na Lu- 
biugera, że go do gry wciągnął i radził grać z ob­
cymi ludźmi. Nie bolała go tyle strata pieniędzy 
ile wstyd mu było pisać do rodziny, a przegrał do 
tego stopnia, że nie pozostał mu ani grosz w kie­
szeni. Nie miał nawet za co zjeść kolacyi. Przytem 
bał się, ażeby się firma o tem nie dowiedziała.

Zeznania te Szuszkiewicza, w połączeniu z do 
datkiem Kesslera wywarły wielkie wrażenie. Zapi­
sano też je skrzętnie w protokole.

Dr. O s t a s z e w s k i  domaga się przesłuchania 
p. Roberta Tomickiego na okoliczność, że u niego 
zmawiał się przed kilku dniami Szaszkiewicz z Sil- 
berfeidem na to, ażeby zgubić Grabsteina.

S z a s z k .  To nieprawda!
Dr. O st. Gdyby się to bowiem okazało praw- 

dziwem, w takim razie efekt zeznań tego świadka 
byłby nieco mniejszy.

P r o k .  sprzeciwił się temu wnioskowi.
Dalej świadkowie: J a k ó b  S c h u l e n b e r g  

i Jan M a r e k  nie umieli podać żadnych szczegółów, 
św. L i f s c h i i t z  zaś skorzystał z dobrodziejstwa 
ustawy i uchylił się od zeznań.

Św. Ignacy K a r  ni o ł agent handlowy, bywał 
w kawiarni teatralnej i widywał Grabsteiua siedzą­
cego w kole grających w „nasze-wasze*. Świadek 
ten słyszał od iunych gości, że Grabstein należy do 
spółki bankierskiej, nie może sobie jodnak przypo­
mnieć, od kogo to słyszał.

Na tem zakończono przesłuchanie świadków 
obecnych, okazała się jednak konieczna potrzeba prze 
słuchania innych także a nawet zgodzono się w koń­
cu na przesłuchanie Silberfelda i Roberta. Tomickiego. 
Wobec tego sędzia Donicht o d r o c z y ł  rozprawę 
uie oznaczając najbliższego jej terminu.

Wiadomości bieżące.
—  Wiadomości osobiste. Zastępca marszałka 

krajowego, racica dworu dr. Tadeusz P i ł a t ,  wyjeżdża 
dziś rauo pociągiem błyskawicznym na trzy dni do 
Wiednia, celem  wzięcia udziału w obradach pełnej pań­
stwowej komisyi rolniczej.

Stau zdrowia znanego powieściopisarza Kajetaua 
Abgarowicza (Abgara Sottaua) pogorszył się, gdyż wy­
wiązała się u niego choroba serca. Chory łóżka nie 
opuszcza, jest siluie zdenerwowany i lekarze obawiają 
się  poważnych komplikacyj.

Z Rzymu donoszą n a in : Ks. biskup przemyski 
dr. Józef Pelczar przybył do Rzymu. K siążę biskup 
krakowski ks. kardynał Puzyua bawi w Viareggio, 
a przy końcu lutego przybędzie do Rzymu.

— Rehab litacya. Jak się  dowiadujemy, dyre­
ktor dóbr futidacyi hr. Skarbka p. Tadeusz L a n g i e  
został oczyszczony z zarzutów, uczynionych mu przez 
kuratoryę fuudaeyi, która, jak wiadomo, zasuspeudo* 
wała była w swoim czasie p. Latigiego, a następnie 
wytoozyła mu śledztwo dyscyplinarne. Otóż obeeuie 
Wydział krajowy jako władza zwierzchuicza i nadzor­
cza doręczyła p. Langiemu rezoluoyę, w której orze­
ka, że nie uznaje jego odpowiedzialności w żadnym  
z wypadków, które wytoczenie śledztw a spowodo 
wały, oraz, że zła wola w jego urzędowaniu jest w y ­
kluczona,

— Czarna giełda w kłopooie. S elig Falk, ro­
dem z Żółkwi, przybywszy przed dwoma laty do Lwo­
wa, porobił znajomości w sferach czarnej giełdy, a że 
okazał wiele sprytu, został jej powiernikiem i pośre- 
duiczyl we wszystkich interesach pożyczkowych, a je ­
szcze energiczniej w ściąganiu pretensyi od dłużników. 
Przed kilku dniami rozeszła się pogłoska, że p. Selig  
Falk znikł gdzieś bez śladu i wiości, posprsedawaw  
szy w szystkie powierzoue sobie do ściągania kondyk- 
ty ua place urzędnicze, w eksle i inne posiadane wa­
lory. Zdefraudowana przezeń suma wynosić ma do lf> 
tysięcy koron, a czarua giełda w bezradnym kłopocie, 
szuka go ua własną rękę, bo bojąc się styczności 
z sądem  karnym ule może zawiadomić o ucieczoe po- 
licyi.

— Echo „Unio Catholioa". Po prawie godzin­
nej naradzie przewoduiczący prez. Przyłuski o g łis il 
uchwałę Trybuualu, mocą której Trybunał przychylił 
się  do części wuiosków obrouy, część zaś odrzucił. Na 
tem  przerwano rozprawę do dziś raua. Dziś zacznie 
się  przesłuchiwanie świadków.

— Ru oh ogólny ua części szlaku Potutory- 
Ostrów-Berezowica, linii Stryj— Tuuriiopol podjęto na 
nowo duia 18 bm.
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— Z d r o w o t n o ś ć  L w o w a  za pierwszą połowę 
miesiąca lutego przedstawia się względnie dobrze. We­
dług zgłoszeń, nadesłanych do miejskiego fizyka mie- 
iiśmy w tym okresie czasu: 3 wypadki o d r y ,  5 w y­
padków s z k a r l a t y n y  (jeden zam iejscowy w szpi­
talu śuiiertolny), 1 wypadek t y f u R i i  b r z u s z n e g o ,  
2 k o k l u s z u ,  8 d y f t e r y i  (z tego 3 śm iertelne)4 
5 o s p y  w i e t r z n e j ,  oraz 1 wypadek t y f u s u  p la ­
m i s t e g o ,  w Rynku pod 1. 12, o którym wrzeszcie 
donosiliśmy. Ponadto wmagać się zaczyna we Lwowie 
i u f 1 u e n z a.

Fizykat miejski przeniósł się już do uowycli 
apartamentów. Z dawnych ubikacyj biura targowego, 
'rży pokoje uarożue oddzielono wyłącznie na potrzeby 
izykatu a po odrestaurowaniu ich starannem otrzyma­
my wygląd, jakiego dawno sobie życzyć należało. Jest 
przedpokój —  potem muiejszy pokój, dla dwóch leka­
rzy stale w fizykacie pracujących, dalej zaś salouik 
wielki i świetlny, stanowiący biuro fizyka m iejskiego. 
Posadzki froterowane, ściany lakierowane, oświetlenie 
zaprowadzono gazowe, posprawiauo nawet niektóre m e­
ble nowe. Z nowym fizykiem w biurze powiała nowa 
atmosfera i daj Boże, aby ta atmosfera czystości i po­
rządku przedostała się  również do innych biur m agi­
stratu. W każdym razie, tak, jak dziś jest — w yglą­
da to prawie po... lwowsku, do europejskości bowiem  
wielu jeszcze rzeczy uie dostaje.

□  Wieliczka. (W ystawa fotograficzna). Piszą  
nam: D. 1 iipoa br. otwartą zostanie w W ieliczce w iel­
ka słowiańska wystawa futograficzua z której dochód 
przeznacza się na cele dobroczynue. Wieliczka, zaró­
wno ze względu ua liczuą m iejscową iuteligeuoyę jak  
i ze względu ua wielką frekweucyę turystów w czasie  
letnim, przedstawia wyboruy tereu dla tego rodzaju
wystawy. W ystawa ma zapewniony udział klubów i
amatorów słowiańskich, w pierwszym rzędzie polskich: 
krakowskich, lwowskich i warszawskich, następnie ru­
skich i czeskich i t. d. Współudział i pomoc wybitnych 
amatorów krakowskich, z góry już zapewnia w ystawie 
sukces artystyczny. Komitet tej wystawy składają
w Wieliczce: pp.: Franciszek Aywas, Erazm Barącz,
Jan Czernecki, dr. Gwidon Friedberg, dr. Zygmunt
Miczyński i Konstanty Slotwiński, a w Krakowie: pp.
dr. Franciszek Bylicki, Maryan Krzyżanowski, dr. Ka­
zimierz Szczepański i redaktor Ludwik Szczepański. 
W ystawa obejmuje następujące dziuły: 1) Fotografia
artystyczna amatorska (wyłącznie słowiańskie siły).
2) Fotografia zawodowa (wyłącznie słowiańskie siły).
3) Fotografia w służbie nauki i techniki. Radiografia.
4) Nowości z zakresu fotografii, aparaty etc. Wykłady 

współczesnej fotografii artystycznej i o fotografii un­
ikowej i techniczuej i produkoye obrazów świetlnych, 
przyczynią się do urozmaicenia wystawy. Komitet uie 
wątpi, że w ystawa obudzi życzliwe zainteresowanie 
w dziale fotografii naukowej komitet zupewnił sobie 
ałpowiedni udział. Między innemi wystawione zostaną 

fotografie kolorowe Jana Szczepanika (nowy patent). 
Specyalue jury wybraue przez komitet przyzna za naj­
lepsze prace dyplomy houorowe i listy pochwalne. Ko­
mitet uprasza fotografów zawodowych i właścicieli za­
kładów i sklepów fotograficznych o wzięcie udziału 
v wystawie i uadesłauie wybitnych prac swo.ej firmy. 

Koszta urządzenia i rozmieszczenia fotografii pokrywa

Zarząd wyRtawy, koszta ewentualnie urządzenia oso- 
buych gablotek i witryn szklanuych pokrywają iutere* 
sowani. Fotografie będą wystawcom zwrócone na koszt 
wystawy. Wszelkich ustnych i listownych informacyi 
dla interesowanych z Krakowa udziela Redakcya „Hu- 
stracyi Polskiej*, Kraków ul. Rndziwiłowska 1. 8,
dla interesowanych zaś z innych miejscowości „Komitet 
słowiański wystawy fotograficznej w W ieliczce. „W szel­
kie przesyłki adresować należy: Komitet słowiański w y­
stawy fotograficznej w Wieliczce.

0  S c h o d n ic a .  (Rocznica styczniowa). Piszą nam: 
Odbył się tu w uiedzielę d. 8 bm. wieczorek ku ucz­
czeniu 40 rocznicy powstania styczuiowego. Program 
urozmaicała deklatnacya przedsiębiorcy p. Sh., gra ua 
skrzypcach p. Ad., a przede wszy stkiem uznanie zna­
lazła —  z techników i akademików lwowskich złożo­
na drużyna śpiewacka, której dyrygent technik Strzyg, 
odśpiewał też parę solowych pieśni. Popisywały się 
też śpiewem  i deklamacyą uczenice tutejszej szkoły 
polskiej im. Asnyka. W słow ie wstępnem technik p. 
Doi. przeszedł chronologicznie a pobieżnie stan sił i 
ducha narodu od czasu ustanowienia Królestwa pol­
skiego w r. 1815. Wspomniany chór odśpiewał ua 
końcu pieśni patryotyczne. Jawiła się na sali znaczna 
część tutejszych przedsiębiorców i szczupła garstka ro­
botników, żyjących obecnie pod ciężkim obuchem bez­
robocia.

Q  H a l i o z .  (Kradzież w sądzie. —  Budynek sądo­
wy. — Towarzystwo dobroczynności. — Budowa m o­
stu .— Ś. p. Paw liszyu). Piszą nam: W nocy z d. 12 na 13 
bm. podczas kiedy szalała niebywała burza, skorzystał 
ze wstrzymanego ruchu w m ieście nieznany złoczyńca 
a przystawiwszy drabinę do okna budynku sądowego  
włamał się do wnętrza i okradł sąd na szkodę około 
80 k. Przytein porozbijał w szystkie biurka i powyla- 
m ywał zamki u drzwi. Jako ślad zbrodni pozostał miot, 
obcęgi kowalskie i kilka pilników, które zbrodniarz tej 
samej nocy skradł tutejszemu mieszkańcowi, kowalowi 
Siw eckiem u.— Zaznaczyć przytein wypada, że tutejszy  
budynek sądowy jest jedną z uajgorszych ruder w m ie­
ście, z popękanymi ścianami i walącymi się sufitami i 
dziwić się  tylko należy, dlaczego magistrat już dawno 
tego budynku uie uznał za nieodpowiedni do użytku i 
nie kazał go delożownć, bo niedługo czekać będzie 
trzeba na to, aby w gruzy się  rozsypał, bo może być 
powodem nieszczęść. Nie dziw więc, że do takiej wa­
lącej się rudery każdy rzezim ieszek bez trudu może 
się z łatwością dostać i narazić tak państwo jak i 
strony na szkody. —  Za inicyarywą państwa Sawic­
kich zawiązało się Towarzystwo dobroczynności chrze­
ścijan w Haliczu, do którego przystąpiło 70 członków. 
Przewodniczącą wybrano prezesową Sawicką, a sastę- 
pującą przewodniczącą inecenasowę Lityńską. Towa­
rzystwo raźnie się wzięło do ulżenia nędzy, wśród tu­
tejszego m ieszczaństwa. —  Odbudowanie mostu na 
Dniestrze w Haliczu napotyka ua ogromne techniczne 
trudności, gdyż z powodu OBtrej zimy Dniestr ciągle 
marznie i rozmarza się, a płynące lody niszczą każdo­
razową robotę. Z braku mostu i zatamowania prze­
jazdu do kolei, kupcy tutejsi ponoszą ogromne straty. 
—  Zmarł nagle em erytowany nauczyciel śp. Pawli- 
szyu, dla zalet charakteru powszecliuie ceuiouy.

Z  O  B  jfo. .

O E G G A K I  Ż Y C I A .
Powieść współczesna.

Obecnie, gdy j»>ż cała prawda jest nam wza­
jemnie wiadomą, użyjcie mię. jak Wam i Waszej 
Heli będzie najlepiej i najużyteczniej... Rozporzą­
dzajcie mną, jak chcecie, gdyż sam do żadnej iui- 
•yatywy, ani wysiłku woli nie czuję się zdolnym.

Kto wie, może rzeczywiście wy tylko kobiety 
możecie być geniuszami w życiu i przystosowaniu.

Przy najukochańszej, umierającej istocie ko­
bieta zawsze wie, co ma czynić: poprawia poduszki, 
do ust spragnionych spieszy z podaniem wody, ty- 
tysiącznymi drobiazgami odrywa myśl od strasznej 
rzeczywistości i umierającemu o ile możności osładza 
ostatnią chwilę...

Czyni to, co uczynić można najlepszego i naj­
mędrszego. A my mężczyźni li tylko bezradnein cia­
łem, przerażoną myślą i szklannem okiem śledzić 
umiemy odlatującą duszę...

I jam taki zahypnotyzowany ostatecznem i za ­
gadnieniami życia, wpatruję się w ten świat bez- 
czynnem ciałem, trwożną myślą, beznadziejnym 
wzrokiem... i wątpię, czy mię już co wyrwać zdoła 
z tego osłupieniu ?...

Marya do Ludwika.
O, jakże smutne, jak przeraźliwie smutne zro­

bił na ranie wrażenie list Wasz ostatni.
Jednak rzeczywiście te lat kilkanaście oddaliło 

nas od siebie niezmiernie. Nie sądźcie, żebym i ja  
nie miewała chwil głęboko gnębiących zwątpień 
i smutków, w ogóle sądzę, że li tylko ludzie ogra­
niczeni i lekkomyślni mogą cieszyć się błogą, bez-

Częśó I I  trylogii

powieści historycznych
z epoki napoleońskiej

myślną wesołością, ale co innego odczuwać smutek 
i zniechęcenie, a co innego im się poddawać.

Czyż na sam dźwięk wyrazów — uledz, pod­
dać się, nie wzdryga się oburzeniem cała Wasza mę­
ska natura, nie zrywa do walki i czynu?

W dzisiejszem naszem położeniu poddawać się 
biernej bezczynności ? 1

Nie, widzicie, ja o tem na chłodno rozumować 
nie jestem w stanie... I  cóż Wam nowego powiedzieć 
mogę? Przecież Wy sami uajlopiej wszystkie argu­
menty znacie na pamięć!...

. . . .  Czy wiecie, dziś, gdy to piszę po nocy 
niespanej, jest właśnie taki poranek, jak ten, w któ­
rym żegnaliśmy się na zawsze w Łagowem?... Czy 
pamiętacie, zerwaliśmy się wcześnie na ranny po­
ciąg ze wschodem słońca i pobiegliśmy spojrzeć raz 
jeszcze na ulubiony krajobraz z górki ? Wmyśleiesię 
tylko dobrze w przeszłość, a jestem pewną, że przed 
oczyma Twej duszy stanie owa promienna zorza, 
lekkie, mleczne chmurki na pogodnem niebie i przed­
miot każdy skąpany w porannej mgle i brylantowej 
rosie? Czy pamiętacie, jak niemem ze wzruszenia 
spojrzeniem obiecywaliśmy sobie iść przez życie 
z niezachwianą wiarą, szlaehetnem męstwem, nie- 
strwożoną odwagą, i nie można powiedzieć, żebyśmy 
nie widzieli całej trudności naszego położenia: życie 
było dla nas ciężką walką, w której długość jednego 
istnienia ludzkiego zwycięstwa zapewnić nie może... 
A jednak pomimo wszystkiego iść mieliśmy śmiało, 
pomyślcie dobrze, przypomnijcie sobie dokładnie, co- 
byście wówczas powiedzieli, gdyby Wam kto \vy- 
prorokował, że wyjdziecie z pośród walczących w bez­
pieczne miejsce i zechcecie li tylko z daleka przypa­
trywać się z melancholijnem niedowierzaniem osta­
tecznym rezultatom walki?.,. Pomyślcie, przecież ja, 
kobieta, wciąż postępuję naprzód, chociaż może mi 
stopy nie raz się krwawią od napotykanych prze­
sz kódiw piersiach  tchu braknie. Lecz nie, jak vSobie

Z m a r li  w e L w ow ie:
Dnia 6 bm : Sonion IJerschdorfor. były zeę-ur m i-<!•/, 

lat 70, udar serca; Jói:m Fritz, la;. 08, ;,K;: Cimjc
Bettinger, poronienie,- Teresa Dworkowsku, '.vdov; <o nau­
czycielu ludowym, lat 80, zgorzelina starcza: Cyr-m Pąpaw- 
ski. kucharz, lat 78, uwiąd schyłkowy - Łukasz B-łn. dozor­
ca domu, lat 41. gruźlica plufc; Mikołaj Kubala, w ;  dozor­
cy domu, 2 miesiące, katar kiszek; Franciszka Zasłanna. 
córka służącej, hit 4, zapalenie płuc; Marya Jacimirska, 8 
godzin, błąd 9erca wrodzony; Marya Ciupryk, dni 10, bra’>; 
sił żywotnych; Joanna Ryziewicz, córka pracownika kolei 
państw., miesięcy 17, gruźlica płuc; Kseńka Kirowsku, po­
ronienie; Paraśka Piniz, poronienie; Marya Słuka, żona za- 
robnika, lat trzydzieści, mięsak m.: Józef W alko wic z, iat 8 
krzywica; Seńko Kardasz, lat 36, zapalunie płuc płotowe; 
Aleksandra Zarębina, lat 50, posocznica; Dmytro Szelest, 
lat 31, zapalenie płuc; Olga Janina Burdy na, córka służącej 
2 miesiące, nieżyt oskrzeli; Albin Schreiher, handlarz sta­
rzyzną, lat 53, zapalenie nerek; Sabina Klarfeld, poronienie: 
Eliasz Hammer Barder, lat 28, gruźlica płuc. Razem 19 wy- 
Padków śmierci naturalnej, oraz 4 wypadki poronienia

Dnia 7 bm.: Stanisław Hubisz, majster stolarski, lat 
42, gruźlica ogólna; Parańka Kijanowska, lat 21, gruźlica 
płuc; Marya Klaper, zarobnica, lat 81, uwiąd schyłkowy; 
Feliksa Kirsch, córka maszynisty, 17 miesięcy, drgawki 
niemowlęce; Ksiądz Stanisław Szymała, katecheta gimna- 
zyalny, lat 37, gruźlica płuc; Franciszek Neuwer, zarobnik, 
lat 73, uwiąd schyłkowy; Franciszek Gonet, 9yn zar^bnika 
kolejowego, 2 miesiące, zapalenie drobnych oskrzeli; Anna 
Półturak, wdowa po właścicielu realności, lat 68, miażdży­
ca tętnic; Józef Szandrowski, syn urzędnika pocztowego, 
minut 2, brak sił żywotnych; Amalia Sawicka, wdowa po 
urzędniku magistratu,, lat 60, krwotok m.; Maryan Marezek, 
syn murarza, poronienie. Razem TO wypadków śmierci na­
turalnej, oraz 1 wypadek poronienia.

W Bohorodczanach: Robert Szczepański, b. właściciel 
dóbr, lat 86.

W Nowosiółkach pow. lwowskiego: Mieczysław Sta- 
siniewicz, długolotni nauczyciel w Stubnie koło Przemyśla 
i w Krasowie obok Lwowa, zmarł 15 lutego br. na emery­
turze w Nowosiółkach powiatu lwowskiego w 60 r. życia.

Na Jimnazyum polskie w Cieszynie
złożyli w uaszej adm iuistracyi:

K. Jaworski 2*— , Urbanek 2*— , Cenar 1*— , 
dr. Opolski 1*— , dr, Wiewiórski 2 — . Pisulniyki 1‘— . 
Stanisławski 1*22, Stachoń — *40, Szujowski 1*—  
M. Strzelecka — *80, Mauthner — *40, Chomicki — -40, 
Lisowski — *18, Amirowicz 2*— , Tennenbaum 1*— , 
Augeustern 1'— , Witriol 1*— , Safrin 1*— , Seftei 
1'— , Gang 1*— , Laudesberg 1*— , Brauner 1*—  
Topper 1*— , Strzegooki 1*— , Niemczycki 2'-— kor.

W roku bieżącym złożono w naszej admiuistra- 
eyi aa powyższy cel razem z poprzednio wykazane u i 

koron 1507 20.

Przyjechali do Lwowa
Dnia 17 lutego b. r.

H o te l G eo rg e’a . W. Fedorowicz z Rzeszowa, W 
Skibniewski z Rosy i, hr. J. Mycielski z Krakowa, lir. S 
Piniński z Grzymałowa, B. Rozwadowski z Turówki, J. Fe­
dorowicz z Klebanówki, L. Marz z Krakowa , T. Bohdan 
z Milatyna. lir. M. Sobański z Podola ros., H Skarżyński 
z Krakowa, W. Skarżyński z W. Ks. Poznańskiego, hr. W. 
Dzieduszycki z Jezupola, lir. M. Dzioduszycki z Tłómacza, 
A. Pedarowicz z Krakowa.

chcecie, ja  szczerze wierzę, że przyjdzie chwila, 
w której wrócicie i dawne zajmiecie miejsce w naj- 
pierwszych naszych szeregach. O, tą samą ręką, co 
była najprzyjaźuiejszą, najdroższą kierowniczką 
w młodości, teraz tą samą ręką nie zdołacie zadać 
mi ciosu, który byłby najboleśniejszym w mem życiu?

Marya do Ludwika.
I znowu długich dwa tygodnie minęło, a ja 

żadnej wieści od Was doczekać się nie mogę?.,. Co 
myślicie?... Co dzieje się w sercu Waszem?

J a  wciąż czekam i mam nadzieję, że męcząca, 
ciężka, odbywająca się w duchu Waszym walka za­
kończyć się musi zwycięstwem zupełnem i konieez- 
nem. Musi przecież wynagrodzić długie zaniedbanie 
względem własnego dziecka, a przykład, wierzcie 
mi, to środek najpotężniejszy w wychowaniu. Nie 
obawiajcie się toż spotkania z Helą 1 zawsze jej 
mówiłam, że ma ona tatusia, który wyjechał bardzo 
daleko i niewiadomo kiedy jeszcze powróci: oodzień 
modli się za Jego szczęśliwy powrót, a obecnie po­
dziękuje tylko dobremu Bogu za spełnienie próźb 
naszych gorących.

Z niecierpliwością oczekuję na rychłą i po­
myślną od Was odpowiedź I Marya. •

Ludwik do Maryi.
Co myślę?... co się w mem sercu dzieje!... 

O, żeby to można wieczną okryć pomroką i skryć 
jaknajgłębioj przed każdem okiem ciekawem, a szcze­
gólniej przed Waszem. Lecz nie, trzeba wydobyć 
ze siebie resztki trwożliwie uciekającej odwagi i za­
cząć spowiedź !...

Czy wiecie, Bronek wzięty wczorajszej nocy?... 
źle sypiam teraz i miewam fatalnie sprawdzającą 
się przeczucia... O świtaniu szedłem do wielkiej, na* 
rożnej kamienicy i znalazłem cztery okna na trze- 
ciein piętrze oświecone, a przed bramą oczekujący 
pojazd w pogotowiu..._________________  (C. d. n.)

wyszła z pod prasy i nabywać można 
w Admiuistracyi „Słowa Polskiego* we Lwo» 
wie ul. Chorążczyzny 17— 19. Cena egzem 
plarza kor. 3 w ozdobnej oprawie kor. 3.60 

przesyłka pocztowa kosztuje 55 hal.

Wacława Gąsiorowskieffo 2 to m y

Rok 1809
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0 » p « i z «  I b i i i i « I 1 o w « *
Z ta r g u  p ie n ię ż n e g o .

\$ ie t ie ić , 18 lutego. Zamknięcie wczorajszej giełdy: 
popoł. notowano: Akcye austr. Zakł. kredytowego 692*50.
Akcye węeier. Zakładu kredytowego 747 50, Akcye anglo- 
banku 276*75, Akcye Unionbanku 546*25, Akcye Landerban- 
Iflb 411*—, Akcye Bankvereinu 480*—, Akcye Bodencredit 
950 — , Akcye gal Banku hipotecznego 540 — , Ak«ye kolei 
państwowych 697*75, Akcye kolei południowych 57*—, Akcye 
' ramway A. —*—, B. —*—, Akcye kolei Klbethal 453*—, 
\kcye kolei półn. 5546. Akcye kolei czerń. —*—, Akcye 
i piny 396*—, Akcye Rima Muranyi 487*—, Akcye Prag. 

Towarzystwa żel 1678*—, Akcye Fabryk broni 340 —, Akcye 
tureckie tytoniowe 345*—, Oblig. węg. ind. 99 45, Renta
0 ajowa 100*90, Austr. Renta koronowa 101*20, Węg. Renta 
1: tonowa 99*40, 56 1. Listy To w. kred.ziem. 98*30, 4 proc. 
listr Banku kraj. 99*—, 4tya proc. listy Banku kraj. 103*—, 
4 nroc. listy Banku hip. 98*50, 4^2 proc hsty Banku hip. 
101*85, 5 proc listy Banku hip. 111*—, 4 proc. Gal. Obligacyi 
ipropinac. 99*80, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r 99*40, 4 
jprc pożyczka m. Lwowa 97*35, Losy tureckie 120*50, Marki 
jl.17 (/7, Ruble 253*25, Kredyty —*—, Alpiny —‘— Węg 
^red. —•—, Unionbank —*—*, Koleje państw —*—•

Usposobienie : Mimo silnej zagranicy przygnębione
wskutek lokalnych realizacyj i budapeszteńskich wypłat.

B er lin , 18 lutego. Przy zamknięciu wczorajszem 
piełdy: Kredyty 218*90, Staatsbahny 149*75. Disconto Co- 
mandit 198 90, Berlin Tow. handl. 162*40, Laura 220*70, Bo- 
humery 184 90, Kolej półn. wschodnio-Pruska 83*60, Ruble 
za gotówkę 216*40, Kolej warsz.-wied. 188 60, Kolej morza 
ś ró d z iem n eg o  92*40, Kolej Meridionalna 138*75, Losy ture­
ckie 134*25,' Renta włoska —*—, „Harpener* kopalnia wę 
••la 174*50, Kolej Marienburg-Mławka 73*—, Konsolidacja 
351*25 Lombardy 15*90, Kolej Henry 105*75, Niemiecki bank 
narodowy 120’ - ,  Kanada Proferred 137 40, Akcye żeglugi 
l.amburskiej 106*60, Kurs warszawski 216*05.

■Budapeszt, 18 lutego Wczorajsza giełda : Wę­
gierska renta złota 121*25, Węgierska renta koronowa 99 45 
Węgierski bank kredytowy 749*50, Węgierski bank dla 
rzem. i handlu — , Węg. bank hipoteczny 550*—, Węg. 

bank eskontowy 456 —, Austryacki bank kredytowy 692*25 
:;ima Murany 486*50, Budapeszt kolej miejska 624*— Kolej 
południowa 57 —, Austr.-węg. kolej Państw. 679*—.

Tendencya osłabiona
B er lin , 18 lutego. Wczorajsza giełda wieczorna.

1 proc. węgierska renta złota 102 25, Węgierska renta ko­
konowa 100*25, Austr. akcye kredytowe 218*90, Staatsbahny 
■49*75 Lombardy 16*90, Disoonto Comandit 198*90, Ruble 
21640. Tendencya silna. .

F ra n k fu rt, 18 lutego. Wczorajsza giełda wie­
żom a • Austr renta papierowa 101*50, Austr. renta srebrna 

101*30 Austr. renta złota 103*55 Austr. akcye kredytowe 
218 80, Staatsbahny 149 80, Lombardy 15*90, 4 pr. austr. renta 
Boronowa 89*80. Tendencya silna.

Hanfbnrff, 17 lutego. Wczorajsza giełaa wie- 
zorna: Austr. renta srebrna 10120, Austr akcye kredytowe 

>19*90, Losy z r. 1860 —*- , Staatsbahny 150*25, Lombardy 
16*20, Austr. renta złota 103*20, Węgierska renta złota
102*—- Tendencva spokojna.

P a r y i, 17 lutego. Wczorajsza giełda wieczorna:
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 91*90, Credit foncier 725*— 
Bank ottomański 608*—.

Tendencya silna.
Targ abożowy i towarowy.

B udapeszt, 18 lutego. Pszenica na paźdz. 7 60 
io 7*61, Pszenica na kwiecień kor. 7*57 do 7*58, Zyto na 
oaździernik •— do , Żyto na kwiecień 6 63 do 6 04,
P-fir" do • -  Owies na kwiecień

6*10 do 6 11 Kuku- 
na sierpień 11*85616 do 6*17, 

rudza na maj 
do 11 95

Pogoda: zimno.

Kukurudza na lipiec 
6*04 do 6.05, Rzepak

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r :  
Józef Z i e m b i ń s k i .

DROBNE OGŁOSZENIA.
Dla dogodności inserujacvoh zaprowadziło Słowo Polskie

KO RESPO N DEN TK I INSERATOW E
które nabywać można w Administracyi, we wszystkich 
biurach dzienników i trafikach, po ceuie 60 , 90 , 120, 
150, 180 halerzy. — Korespondentki inseratowe upo­
ważniają do umieszczenia ogłoszenia w Słowie Pol- 
skiern o 10, 15, 20 , 25 lub 30 wyrazach.

Wyjaśnień dotyczących drobnych ogłoszeń 
udziela Administracya „Słowa Polskiego" 
po otrzymaniu marki pocztowej na odpowiedź.

Doniesienia osobiste.
F antazye mną nie rządzą, 

zaw sze ty lk o  serce. K o­
chać nie przestanę. 1678 l

Janka. M ilczenie Tw e gnę­
bi duszę. Zawsze w y ś lą  

p r z y  Tobie — H ...a 1679 l

>d M aryi je s t
czcie.

lis t na po- 
1569 5

yw  braku znajom ości poszu- 
kuje int. izrael. towa­

rzy sza  życia . „A" rest, Ża­
bno. 1690 1

Baronessa H. A. ma na
poczcie Lwów poste-rest. 

odpowiedź od tego, do kogo  
pisała list, spóźnioną, g d yż  
dopiero 14 b. m. lis t o tr z y ­
mał. 1605 2

B n z m a i t e .
W yrabiam  p o ż y o  z k i

urzędnikom państw, od 
XI. r. za kondyktem i bez. Ofer­
ty pod „Dogodny kredyt“ Biuro 
dzienników Buehstaba, ulica 
Karola Ludwika. Na anonimy 
się nie odpowiada. Na odpo­
wiedź markę poczt. 1573 1

Skład p łócien  K orczyń­
skich, Lwów, H alicka 16

poleca kom pletnie gotow e  
w yp ra w y  ślubne w raz z p o ­
ścielą od złr . 200 i w yże j.

'731 30

B a z a r  kw iatow y
Sykstuska l. 28.

poleca cięte kwiaty codziennie 
świeże, bukiety i bukieciki ślu­
bne i karnawałowe, wieńce 
pogrzebowe najtaniej. Wysył­
ka na prowiucyę. 984 ?

2 P a . t e n . t 3 7 -
w y j e d n y w a  i n ż y n i e r

M .  G < ki y i a u §
rządowy i zaprzysiężony rze­
cznik patentowy. Wiedeń VII., 
Sicbensterngasse 7, naprzeciw 

ck. urzędu patentowego.
18 ?

N asiona w arzyw  i kwia­
tów do inspektów i grun­

tów, świeże i w doborowych 
odmianach, jak również flance 
sprzedaje po cenach konkuren­
cyjnych „zawodowe biuro dla 
sprsw ogrodowych* Hetmań­
ska 1 8. 068 20—0

W P a s a ż u  M i k o l a s c h a
utrzymujemy od wejścia z ul. Kopernika

B l n r o  s p r z e d a ż y

9701

S ł o w a  P o l s k i e g o

tamże składać można prenumeratę miejscową, nabywać poje­
dyncze numery Słowa Polskiego, jakoteż nasze wydawnictwa, 
z których przypominamy nowości:

W acław Gąstorowski: „Huragan*, powieść historyczna 
w 3 tomach. Cena 6 kor., w opr. 7 kor. 80 hal.

Dr. Głąbiński, „Zamach na uniwersytet polski we Lwo- 
wie“. Cena 1 kor.

A. G ru szeck i: .Większością*, cena 2 kor. w op. 2*60.1 
M arceli P revost. „Szczęście w małżeństwie* tłuma-' 

czyła Anastazya Świderska. Cena 60 haL
W iesław  Sclavus: „Ugodowcy“, powieść. Cena 8 kor. 

w oprawie 3*60.
Administracya „Słowa Polskie»o“ we Lwowie.

Towarzystwo Wydawnicze
w e Lw ow ie , ni. M ochnackiego O.

poleca do nabycia we wszystkich księgarniach d z ie ła :

E. Bernstein. Zasady socyalizmu i zadanie sooyalnej 
demokracyi (w zaborze rosyjskim niecenzuralne) kor. 3. 
Dr. C. Bougle. Idea równości. Studyum socyologicziie. 
kor. 4. — H. Ceysiugerówua. Duchy-ŻÓrawie. Fantazye 
i obrazki kor. 3. —  Dr. St. Eljasz - Radzikowski. Styl 
zakopiański (bogato ilustrowane) 3 k. — Fr. Rawitu-Ga- 
wroński. Studya i szkice historyczne. Serya ii. 4  kor. 
J. Kasprowicz. Bunt Napierskiego (ilustrowane, niecenz.) 
3 kor. 20  g. —  Jau Kasprowicz. Wybór poezyi 
3 k. —  L. Kulczycki. Anarchizm współczesny (nieceu.)
5 k. —  J. A. K isielewski. 0 teatrze japońskim, kor. 1 
50 g. —  T. Korzon. Zamknięcie dziejów wewnętrznych 
Polski za Stanisława Augusta (uieoenz.) 80 gr. - -  J. Ku- 
bisz. Z niwy Śląskiej. Wiersze (niecenz.) Na dochód Domu 
naród, i Macierzy szkol, w Cieszynie k. 3 .—  Z. Miłkowski 
Sprawa ruska wobec sprawy polskiej (niecenzuralne) 
1 k. 20 g. — Stan. Majerski. Mapa fizyczna ziem polskich 
(bardzo odpowiednia do nauki historyi i geografii ojczy­
stej) 1 k. 80 g., podklejona na płótnie 2 k. 60 gr. —  
W. Orkan Nad urwiskiem 3 k., tenże. Komornicy k. 2*60. 
N. N. Potęga wojenna Rosyi w świetle najnowszych 
danych urzędowych (z mapką dyzlokacyjną pogranicza 
zachodniego) 5 k. 50 gr. — Piastun. (W. Naake-Nakę-
ski). Spór czesko polski na Śląsku cieszyńskim 1 k. — 
J. K. Potocki. Współzawodnictwo i współdziałanie. (Spo 
leczeństwo jako organizm. — Geniusz i tłum. —  Dobór 
miłosny. —  Kobieta i mężczyzna. —  Wrogowie nauki)
6 kor. — S. Przybyszewski, Androgyne 4 korony. —  
A. Potocki. Stanisław Wyspiański (studyum lite­
rackie, niecenz.) 3 kor. — a . Potocki. Marya Kono­
pnicka. Szkic literacki z powodu jubileuszu. Kor. 1*50 g. 
(niecenzuralne). —  F. Popławska. Dwie mogiły, powieść 
dla starszej młodzieży (niecenzur.) 3 kor. — J. L. Po- 
plawaki. życie i czyny pułkownika Z. Miłkowskiego 
(T. T. Jeża), (niecenz.) 50 gr. —  Pereświt. Bajka. Ale- 
gorya smutnych dziejów niewoli (niecenz.) 2 kor. —  
Dr. A. Szelągowski. Pieniądz I przewrót cen w XVI. 
i XVII. w. w Polsce kor. 7. —  Sewer. Na pobojowisku 
Nowele (uiecenzuralue) z czasów powstania 1863 roku 
i wojny 1870 r. 4  kor. 40. —  J. Sikorski, Uprawa 
łąk i pastwisk kor, 8. —  E. Yanderwelde. Kolektywizm 
i rozwój przemysłu kor. 2 gr. 50 (nieoenzurfiue). —  Wł. 
Studnicki. Wyodrębnienie Galicyi. Kwestya bytu tej 
dzieluicy (nieeen.) 2 kor. —  Dr. Uhma, Syfilidologia 
3 kor. —  Dr. Uhma, Popęd płciowy I jego zboczenia 
5 kor. —  J. s. Wierzbicki. Rapsody starosłowiańskie, 
(z czasów walk z Germanami), k. 1 gr. 20. — K. Wró­
blewski. Kornel Ujejski k. 5. —  st. Zdziarski. Bohdan 
Zaleski, kor. 7. —  M. Zych. Syzyfowe prace, po­
w ieść ze stosunków w Królestwie (niecenz.) 4  k o r .__
W. Źmudzki. Niedola* nowele (uieoenz.) 2 k. 739

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nnt

S, A. K rzyżan ow sk iego  w Krakowie
— p oleca  — 881 4

Marek J. „M ID O “ Walce na fortepian. Cena kor. 2*40. 
Do nabycia w e w szystk ich  składach m uzycznych .

%

Dług państw, kra), kor.
W ęgierska  re n ta  z ło ta  . . .
Węg* re n ta  w. Kor. w oina od  pod.

— P ro p in ao y jn e  wol. od p o d ..
W ęg iersk ie  ob ligacye h i p . ..................4
K roaoyi i S ław onii oblig. h ip ................ 4

inne publiczne pożyczki.
P o ży czk a  reg . D una ju  a r. 1878. . . 6 

n r „ a r .  1 8 9 0 . . .  4
„ k ra j. B ukow iny  s  t .  1888 . . 4

Obi. prop. B u k o w i n y .............................. ®
Gzi. poż. k ra j. a r. 1 8 9 8 .......................... 4

p iucą  jżądają

Kursy giełdy Wiedeńskiej
z dnia 16 lu tego 1903.

K u rs y  o ile  inaczej n ie  p o d an o ,_ o b liczone  s ą  za  1Q0 
k o ro n  nom inaln . w a rto śc i i  za go tow kę

Ogólny dtug państwa.
Jedno lity  d ług  państw u  
w b an k n o ta ch , m a j—lis to p ad  . .

łu ty —s ie r p ie ń . 
w s reb rz e  s ty czeń —iipieo  . . . .

iw ie c ie ń —paźd z ie rn ik  
Lasy z  roku  1864 po  250 zł. m. k.

1860 „ oOO zł. w. a
" 1860 „ 100 zł, „ *

" !  1864. „ 100 zł. „ *
l  1864 „ 60 zł. „ „ • • -

L isty  zastaw , dom en  p a ń stw  120 zł. o
Dług państwa krajów koronnych.

w radz ie  u a ń stw a  re p re z e n to w a n y c h  
\u s t r .  r e n ta  z ło ta  w olna oa  poa. . . 4

w waL K or. w. oa  Dod. . 4
* # inw est. woL od pod* .  • 8 /J

Otolig&cyt koleiow t. 
fsolej A reyks. A lb rech ta  w  sreDrze . 4 

ces. E lżb ie ty  w złocie w, oa  p. 4 
.  cesa rz  P rano . Jó ze fa  w  sreD. . o V.
„ Arc. Rud. w. K. woL od pod. 4 

ces. E lż. 2 0 0  zł. m. k. za  sz tu z ę  o ■/■
" K aro la  Lud. 200 zł. m. k . r 0 

O bligtcys p ierw szeństw a kolejowe.
Kolej A rcyks. Alb. 3 0 0  zł. w sreo . . o

200 zł. w złocie . o
” 0aes! Em . 1885 200. 1000, 6000 zł. 4

1896 400, 2000.10000 K. 4
’ B ukow ińsk ie j lokal. 400 K or. . . 4 

K a ro la  L udw ika  s re D r .. . . •
L w ow .-C zer.-J ask ie j Em . 1894 • 4

węgier.

W ęg. re n ta  w. Kor. r „ # „ * ^ !(
Pożyczka  koL z r. 1889 w złooie . . 4
Pożyozka koL z r. 1889 w sreDrze . . 4  1/-
W ęg. ob ligacye  p ropm . w. a. . . . • 4 H 
W ęg. * p rem . reg. C issy . . .  4 
W ęg. pożyozka  o rem . po  100 aŁ .  . . —

? ,  r n °0 k * * * -  201 - j  203 20
O bligacye m d em m zacy jne  h ipo teczne

K roaoy i i S ław onii . . . . .  4*65 -- ----------

(łaL  obi. p rou . b r.  .......................... 4
Poż. m ia s ta  L w ow a z r. 1806 . . .  . 4

„ „ .  z r. 1900 . . . .  4 V,
„ r W iedn ia  z r. 1874 . . . .  fi

R en ta  w ło sk a  za  100 lo r ......................... fi
Poż. h y p o t. B u ig a ry i z r. 1898 . . .  6

808 20; 305 20

121 15| 121 i
10125; 101 < 
94,20; 94 4

100 501 
119 
129 
100 
620

101 2ń 
101 05

) 20 101 -
121 i

125 161125 
205 
208

102
100

Usty zastawne
(O bligaoye h ipo t. i  l is ty  dłużnej. 

A ustr. zakł. kred . ziem s. los. w  50 L 4 
B uków . zakł. kred . z i e m s k i ..................ó

GaL*ako. L  h. z  10°/o pr. L w 39^/i L 5 
GaL „ n r  ń*6 w laT- * * • 4 V
GaL „ „ „ los w  00 lat. . . .  4
GaL Tow. fa-ed. ziem . los w 66 la t .4  
GaL „ „ „ ,  w 41 la t . 4
Gal. „ „ „ daw n. em is. . .4
GaL „ e - po  200 R or. . . .  4 
B anku  k ra j. d la GaL i Lod. w 61 1. .4  
Barum  „ „ r zwr. w óT-h L . 4
B anku .  oblig. kom un . 2 emis. . . 6 
b a n tu  „ „ r 8 e. L w 42 L 4 V
B anku ,  ,  „ 4  em . L w. 45 L
B anku r r kol. 1. w. 57l,łL . . .  4 
A ustr. węg. B anku  los w 40'-li L » . 4 
A ustr. r ,  los w  50 L . . . .  4

Obligacye z prawem pierwszeństwa.
K olei półn . oer. P e rd . em . ■ r. 1886 .4  

.  „ .  „ „ 1887 .4

: : : : :
r * r * r 1898.4

L w ów -C zem ,-J  a ssy  1884 p. 10°/q 4 
f  r r 1884 . . .  .4

GaL koL lo k a ln e  w s o h o d . ...................... 4
W ęg.-GaL kolej em. 1870   6

„ „ ,  1878  6
* ,  » 1887  4

Losy procentowe, iza sztukę)
A ustr. Z akł. k re a y t. obL p r. em. 1880

po 100 zł. w.  .................................. 8
K _ em. 1889 p o  100 zł. W. s» .8  

Tow. ż. n a  L u n . 100 zł. m. k. p. 10°/o ’4 
L reguL  L u n . z r. 1870 po 100 zL w. a. 6 
W ęg. banKU hip. p r  1. z. po 100 zł. w. a. 4 
Poż. m ia s ta  T ry e s tu  po 100 zł. m. k. 4 
P o t. , ,  po  50 zł. w. a. 4
Poż. se rb sk a  p rem . po 100 f r .................2
T ureok ie  obL p rem . kolej po  400 fr. 0

Losy bezprocentowe (za sztukę). 
B u aapeeateńak ie  b asiiio a  po  5 kt. w. a. . 
ZakL k r. d la nand . i p rz . po  100 ał. w. a
C la ry  po  W >L m. k . ........................................
Pozy o z za  m. In s b ro k u  po  20 sż. w . a . . • 
Poż. p rem , nuas. K ra k o w a  po 20 zł. w. a.

L u b ian y  po  20 zL .
101120
10(,B0 - —  I 105 40 L s c  p o  10 zł. w. a . .

JllólI 100|lo'

102,tó| 103 
,r“ q  ioo

uOj 105 
- j  9 9 , 0  
• 99 .

102110 
R>J 103 10

4» 102 45 
45] 102 4-"> 
45 102 45 

102 45 
50 102,50 
- f  96 — 

100190

60 no ro 
ód iio'ńo
90| 100 90

266

280
260

20C
87

75

25

270
267

264

250

75

25

2 0  80 
4381- 
1H»I- 

H  90 -  
7 7 -  
77|— 

1 8 9 -

P alffy p o  40 s ł. za. z . ............................. ...
C zerw . z rz . au str . tow . z>o 10 z ł . . .  >

r n tow . DO 5 Zł. . . . . .
ru n a a c y i  a ro y zs . R n ao iia  no  1 0  zł. . ,
daxma po 40 zł. m. u. . .  ....................
P ozyczza  m ia s ta  SaizD urca po  20 zL
St. G enois po  łO a .  m. 1.  ....................
Poz. p r. m. S tan is ław o w a po 20 zL . c 
K om una lne  m. W ieam a  g r . 1874 po  1 0 0  z ł

A kcye p r z e d s i ę b i o r s t w  t r a n s p o r t ó w .
Buk. koL lok. akc. p ie rw . 2 0 0  z ł..................

v T „ azoye  z ak łaa  20 0  zł. . . .  
A ostr. Tow. żegL na  L u n am  1500 K or. .
ELoiei póin . ces. F e ra y n . 2100 R o r...............
K ołom yj, zo l. lok. tazc. m erw .) 2 0 0  zł. . 
ŁoL niwow-Bełzeo (azc. pierw .) 2 0 0  zL .

„ Lw ow -C zern.-J assy  2 0 0  zł......................
„ WBCnoan.-gaL.-ioK.am. 200 z ł . .................
„ p ań stw ow ych  200 zł. =  500 fr ...............
y> po łuam ew oj 20 0  zł. =  500 fr .................
« *węg. gaiioy). lozaL  2 0 0  z ł.......................

A kcye b an k ó w  iz a  s z tu k ę )
B a n tu  A n e io -au str . 240 R o r............... ....
Peszt, b an itu  nandL 1000  K or.........................
ó a ż iaa  krecL a ia  n a n a iu  i Drzem. 820 Kor
A ęg. b a n z n  k red y t. 400 K ór............... ....
Lom o austr . tow. o sł  400 K o r . .................
Galie, ban  ku h ipo tecz. 400 K or.....................
>alic. b a n zn  d la  han d lu  i p rzem . 400 K or 
B anku a ia  Krajów k o ro n n v o h  400 Kor. . .
B anzn A ustro-w ęg. 1400 K o ............................
B anzu  Zw iązaow . CUmoubank) 400 K or. .
Czesz. Danzu zw iazż . 200 K or.......................
ZivnoBtensKa ban k a  2 0 0  K o r . .  .................

A kcye p r z e d s i ę b i o r s t w  p r z e m y s ł .
Tow. kopalń , w ęg ia  w Brtuc 100  zł. . . .
Galie. Karp. na ft. tow . 500 K or......................
A ustr. tow . gorm oze A ipm e 100 zł. . . . 
P razk iego  tow . zeiazn . przem . 20 0  zł. .
Scnodm cy 500 K or...............................................
T u recz . earz. ty to n io w  500 fran k ó w  . I i 
T r iia i tow . zop . w ęgia 70 a L .........................

W e k s l e .
(Czeki, dew izy  z ró tz o  t e r m j  ®/o 

B erlin  i m era . m . Danu. za 100 m a rek  4
L o n ay n  za 10  iu n to w  sz te r...................... ...
P a ry ż  i fran o u sc . m. bank. za 100 f r , .  8 
P e te rsb u rg  i W arszaw a  za  100 ru b li . 51/ 
W łosk ie  Dank. za 100 i i r o w ...................... fi

W a l u t y *
D u k a t o esa rsk i . . . . . . . . . . . . . .
2 0 - f ra n k o w z a ...........................................   .  .  .
2 0 -m a rk o w z a .................................
N iem ieck ie  b a n k n o ty  u  100 m a re k  . . .
W łosk ie  b an k n o ty  za  100 l i r .........................
R uble D aazno ty  za  100 r u b l i .  . . . . . .

1791-
55f
28
74

23*
74

260

441

405
370
908

5550

584

442

276
i‘2785

7.-0
'■82
640
270
412

1587
547
255
259

590

400

1.17
2-9

95

95

1
19
28

117
95

9^

I _ 183 i__
160 56 60
Bi 29 35
— 76 —
— 240 —
— 78 bt)
— 510 —

— 445 -

_ 415 _

- i 880 —
H! 910 —i5560 —

—1
586

—

400
" __

—1 1 
1 444 ~

5 J 277 5<)
2799 —

ód 7»1 50
684

— 542 —

418 50
—1U 697 —
—;l 549 —
50i 256 5C

261

__ 715 __

88B —

75 397 75

- 595 -

— 404 —

1.) 117 30
97> 240 1.
4*2 95 57

80 95 61

34 11 39
19 U

42 28 BO
117 27

3n 95 U
J 2H —

C E N N I K  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.

Lwów, d n ia  17 lu teg o  1903.

1. Akcye za sztukę.
B anku  h ip o t. gaiic. po 200 zł. (400 K.)

E x d iy idenae  20 K or..............................
B anku  gaiic. dla han d lu  i  p rzem y słu

po  zł. 200 (400 K o r . ) ............................
K olei gaL K ar. L ud. po 200 zł. m . k . . 
Koiei L w ów -C zern-Jassy  po  200 zł. w a.

w sreb rze  (400 K o r . ) ................................
G arb . w R zeszow ie po  200 zł. (400 Kor.) . 
F a b ry k i w agonow  w S anoku  p rze d tem

L ip ińsk iego  po  500 K o r . ........................
Tow. d ia  gaiic. Drzedsięb. e lek try czn y c h  

wod. po 200 zł. (400 Kor.) .   .................
IL Listy 2astawne za 100 K.

bez k u p o n u  bieżąoego 
B anku  h . g 5e/o w. a. wyL z 1 Ó°/„ . .
B anku h. g. 4ł/i°/Q w. a. los w  50 L
B anzu  h. g. 4«io „ „ los w  60 L po 200 K.
B onzu  kra] 4ł/s«/o w. a. los w 51 L . .
B anzu  k ra j. 4°/« w. a. los w 57 L . .
To w arz. k red . gaL ziem . 4°/o (1 emis.) 
T ow arz. k redy t, gaiic . s iem sk . 4°/o los

w 4lVi l a t ....................................
„ 4°/o los w 56 l a t .................................

Ml. Obligi za 100 K.
bez c u p o n u  bieżąoego 

Galica fu n d u szu  p ro p inacy jnego  4°/o w. a. 
B uzow ińsk i fund. p ro p in ao y jn y  5°/o w. a. 
K om u n aln e B an k u  k ra j. 5°/o 2 em isya

• 4ł/s*/o 8 em isya  .
Ł em isya  . .

Kolej loka lu , wsoh. 4°/o po 200 K or. . . 
P ożyozk i k ra jow ej 6°io w. a. s  r. lSTO . .
Pozyozk i k ra j. 4°/o po 200 K. z r. 1893. . 
P ozy  oaza  m ia s ta  L w ow a 4°/o po  200 Kor. 

,  •  „ 4WA po  200 K or
IV. Losy.

M iasta K rakow a po 20 zł. (40 K or ). . 
M iasta  S tan is ław o w a  po 2 0  zŁ (40 K o r .

V. Monety.
D u k a t o e s a r s k i ........................................
2 0 -f ra n k o w z a ..............................
100 ru b li rosy jsk ich  .  * * ..........................
100 marek m em ieok iok  • • • * . . . ,

1 IticĄ,ź:vunją

5 5 0 -

1 -  587-

  8 5 0 -

400 -  42f _

I IG 101f

98 20 — _

100 10

99 50,] 
96 50 

101 5U

73 -  78

26

17 6o

SANTOR WYMIANT

Ck. nprz. gal. Banku Hipotecznego
Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne.

C. k. nprzyw. galicyjsL akcyjny

!ANK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypiaca ealiozki na ra ­
chunek bieżący, przyjmuje ńo przechowania 

wartościowe i udziela na taKowe 
saliczkL  4

papiery

N a d t o  z a p r o w a d z o n o  n a  w z d r  I n s t y t n c y l  z a g r a n l o z n y c h  t a k  z w a n e
DBPOZYTA SCSOYTKOW B (Sade 3Dwpo«it«).

Za opłatą 26 do 35 sir. a w. rooznlo, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kosie pancernej 
schowek do wyłącznego użytkn i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie ft dyskretnie prze­
chowywać można swoje mienie lub ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się do tego 

rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. * ogr. poręką. — Z Drukarni , Słowa Polskiego- we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.


